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do Dzieła zbiorowego na pamiątkę stuletniej rocznicy pierwszego

r O Z b i e n i  Polski, mającego wyjść naszem staraniem , są oprócz d z i a ł u  b e l l e t r y  s t y c z n e g o ,
0 którym wkrótce donieś emy, przeznaczone następujące prace wyłącznie naukowe lub historyczne:

1. Rozprawa o  r o k u  1332  skreślona zdolnem piórem jednego z naszych historyków.
2. J e r z e g o  H a lk s le in a  pamiętnik o rewolucji w Polsce r . 1794.
3. Ustęp z  c z a s ó w  N a po leoń sk ich .
4. If a ż n e  a  n ie z n a n e  d o tą d  doku m en taz  rewolucji r. 1831.
5. /Zygm unta Ł u cjan a  S u lim y  Wspomnienia ułana z r . 1863.
6. Dra A r tu r a  W o ły ń sk ie g o :  M iopernik  w Italji, czyli Dokumenta italskie do Mo- 

nografji Kopernika.
Zbiór powyższych prac wraz z dołączeniem p o w i e ś c i  i p o e z j i ,  stanowiąc kilkudziesięcio-arku- 

szową książkę, wymaga z n a c z n e g o  n a k ł a d u ,  do którego pokrycia c z ę ś c i o w e g o  wzywamy 
S z a n o w n ą  p u b l i c z n o ś ć  drogą przedpłaty wynoszącćj dla p r e n u m e r a t o r ó w  „Tygodnika W iel­
kopolskiego14 2 tal., dla innych zaś 4 tal. Cena ta  podwyższoną będzie po wyjściu z druku powyż­
szego dzieła. Z ustępstwa niniejszego k c z y sta ć  mogą przeszłoroczni prenumeratorowie „Sobótki44, oraz
1 nowi abonenci, którzy się wykażą kwitem pocztowym lub księgarskim aż do dnia 15 stycznia r. b.;
  odtąd wynosić będzie przedpłata 3 tal. a na>tępnie aż do chwili wyjścia 4 tal. —  Gdybyśmy mieli
w czasie druku nabyć cenniejsze od wymienionych powyżćj utworówr, nie omieszkamy zawiadomić 
Szanowną Publiczność o zaszłćj zmianie. _ ,

i to c z n ik  p r z e s z lo r o c z n y  składający się z 80 arkuszy ścisłego druku jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach lub też w redakcji Tygodnika Wielkopolskiego po cenie 2 talarów. _

Nowym przedpłacicielom dostarczy się bezpłatnie za zgłoszeniem się, początku powieści M i- 
c h a ł a  B a ł u c k i e g o  p. n. S io s tr ze n ic a  k s ię d z a  p ro b o s z c za .



I f  IS® 11 as l a
(Marka W ow czka „Opowieści ludowe“). 

Studjum  literackie

Jana Grzegorzewskiego

Iluch literacki, jak i w swoim czasie budziła w li­
teraturze naszej szkoła ukraińska, nie ograniczył się 
piśmiennictwem polskiem; kierunek wskazywany przez 
nią romantykom naszym jeśli był dla nich jednym tylko 
z prądów ożywczych w całej masie rozwijającej się po­
tężnie myśli narodowej, czynnikiem, acz ważnym lecz nie 
jedynym w jćj postępie —  to natom iast na innćm polu 
odegrał rolę daleko ważniejszą: powołał do życia całą 
literaturę  ludową, natchnął sobą świadomość jej idei. 
Odkryte dlań źródło, z którego się dotąd sączyły w art­
kie lecz tajne strumyki, stać się wkrótce miało zdrojem 
chrztu dla nowej literatury, dla całego ludu.

Źródłem  tern była myśl życiowa ludu ukraińskiego, 
powstająca lite ra tu ra  —  lite ra tu rą  ukraińską i w ślad 
za nią idea narodowości ukraińskićj.

Inaczej być nie mogło.
Ukraina związana losami swoimi tak  ściśle z losami 

Polski od półtysiąca przeszło lat, przeżyła z. nią wspól­
nie i najświetniejsze błyski geniuszu swego i najczar­
niejsze chwile nieszczęść swoich —  i jeśli przez ten 
długi przeciąg czasu doznawszy najróżnorodniejszych 
wpływów i w zewnętrznych formach bytu politycznego, 
i w urządzeniach społecznych, przeobraziła niejako całe 
jestestwo swoje, to natomiast i wpływ jej samej na Pol­
skę nie był bez znaczenia wielkiego i owszćm — może \ 

daleko w skutkach swoich donośniejszy, niżby się to na j  

pozór zdawało. Wszakże wpływy te obustronne czćm | 
więcej były glośnemi i jawnemi, tem  bardziej wchodziły 
w zakres stosunków zewnętrznych: politycznych lub so- | 
cjalnych, zarówno z jednej jak  z drugiej strony wydając j 
się z żywiołami natury ujemnej. Przeciwnie —  wpływy ! 
dodatnie oddziaływały cicho i powoli, skrycie i niedo­
strzegalnie przez wieki całe; nurtując w głębi ducha ! 
ludzkiego siłą powolną lecz niemniej olbrzymią, i może 
właśnie wielką w skutek nieprzerwalności i ciągłości 
swojej, zmieniały one wnętrze ducha tego w znaczeniu 
moralnem ta k , jak  zmieniały wnętrze kuli ziemskiej 
wpływy wulkaniczne w znaczeniu fizycznćm. I  kiedy 
oba te  wpływy pchnięte zewnętrzną koniecznością wza- i  

jem nie dały uczuć świadomość siebie, strzeliły na ze- j  

wnątrz blaskiem oświecającym całą ich przeszłość i te- J  

raźniejszość. W literaturze więc polskiej pojawienie się 
szkoły ukraińskićj było jawnćm świadectwem istnienia ; 
tego kilkowiekowego wpływu, a oraz potrzebą zebrania j  

rozstrzelonych promieni jego w jedno ognisko, aby tćm 
silniej i mocniej dorzucić snop tych promieni do odro­
dzenia wraz ze szkołą litewską objawiającej się myśli 
narodowćj w s ł o w i e  wieku XlXgo.

Wiemy wszyscy jak  się dokonało to odrodzenie: j 
wprowadzeniem na jaśnią żywiołu ludowego, i wiemy 
również jak ą  rolę odegrał ten żywioł w -dalszym rozwoju j  

literatury naszćj. Raz wprowadzony na widownię świata, i 
raz wskrzeszony tak  potężnćm słowem, jakiego dotych- j  

czas Polska niesłyszała — słowem Zaleskich, Goszczyń­
skich, Słowackich — m usiał on oddźwiękiem słowa tego 
zwrócić myśl swoję ku samemu sobie, ku jestestw u 
swemu i tam  szukać przyczyn swego bytu i swojej po- j  

tęgi. 1 oto z łona samego ludu ukraińskiego, z łona 
tegoż żywiołu, który potrafił natchnąć tak  wielką myślą 
wszystkie prace szkoły ukraińskiej —  powstawali ko- j

T akyj u joho-polilad  buw, taka mowa, 
taka krasa, szczo lid n e tobi, taj hodi.

M a r k #  W o w c z e k .
I w oczach mokro, bo sercam i tajem .

lloMan Z a l e s k i .

lejno, jakby wywołani odwiecznćm słowem bytu ludzie 
z talentem  i myślą ludową, wykarmieni dumą i plonem 
M atki-Ukrainy; a powstawszy i ochrzciwszy się twórczą 
myślą tej szkoły, zechcieli zostać mężami własnćj woli,

I własnego natchnienia. P y tan ia: gdzie Ukraina, gdzie 
i jaką  była jćj przeszłość, skąd powstała ta czarna te­
raźniejszość, k tó ra  otaczała ich kolebkę i towarzyszyła 
ich życiu? przesunęły się pasmem jasnem przez ich myśl 
natchnioną dobijając się u z n a n i a  i o d p o w i e d z i .

Oboje wkrótce się odszukało, bo i uznanie i odpo­
wiedź spoczywały już w duchu i słowie prac szkoły 
ukraińsko-polskićj. I  gdybyśmy mieli jednym wyrazem 
określić charakter tćj odpowiedzi, czyli charakter two­
rów szkoły ukraińsko-polskiej i tworów powstającej li- 

j  teratury  ukraińskiej, tobyśmy powiedzieli, że charakte­
rem jednćj jest p l a s t y k a ,  drugiej t o n i k a .  W tych 
obu wyrazach zawiera się różnica i kierunek jednych 
i drugich.

Bo uważmy.
Najgenjalniejszy rzecznik szkoły ukraińskićj, Bohdan 

Zaleski, jak  maluje przeszłość i toraźniejs/ość Ukrainy? 
Przezrocza, świetlana epoka bohaterskich jej czasów, 
p r z e s ł a w n e j  h e t m a ń s z c z y z n y  występuje u niego 
w całej świetności blasku swego, opromieniona ideałem 
szczęścia i sławy. A jak  luba, jak  miła! Zda się, że 
odtw órca jej wdał w nią całą potęgę swej miłości, swych 
marzeń uroczych!

Innćj Ukrainy znać nie chce i nie może, bo ta tylko 
była wr i e 1 k ą , lud tylko naówczas spełniał zadanie 
w i e l k i e ;  były to czasy „nieukróconego męstwa, zapału, 
dobrodusznej słowiańskiej prostoty14, jak  sam się wyraża. 
Dla tego ostatnią postacią historyczną jest u niego Sa- 
hajdaczny. Na pozostałą „wynaturzoną44 przeszłość za- 

I rzuca zasłonę i odwraca się od nićj w milczeniu dla 
tych samych powodów, dla których zagniewana twarz 
boskiej niewiasty G rottgera odwraca się sm utna od ob­
razów mordu i pożogi. Czasy te wszakże dorzuciły 
jeszcze więcej rysów smętku, zadumy i boleści do fizjo- 
gnomji ludu ukraińskiego: jakże więc bez nich odmalo­
wać dokładnie postać jego obecną? — Zaleski odmalo­
wał; wybitne rysy teraźniejszości wyżłobił rylcem ar­
tyzmu tak wydatnie, tak umiejętnie, całość fizjognomji 
uchwycił tak  szczęśliwie, że w obrazach jego widzimy 
nietylko zewnętrzną postać, ale i najskrytsze tajniki wnę­
trza duszy ukraińskićj; najsubtelniejsze odcienia d u m y  
wieków potrafił rzucić na to oblicze pełne smutku i bo­
leści, —  że niepotrzebujemy zdzierać szaty skromności 
z zbolałych członków Ukrainy: z rysów twarzy jej już 
odgadujemy, jakie to są rany pod tą  szatą ukryte, ja­
kiego one rodzaju i skąd pochodzą. Na to potrzeba 
było wielkiego plastyka, Grottgera Ukrainy.

I ta tćż plastyka duszy ludu wystarczała do rzuce­
nia snopu światła powstającćj idei ludowćj w słowie pol- 
skióm wieku XlXgo.

Nie wystarczała wszakże ona największemu przed­
stawicielowi powstającej literatury ukraińskićj —  Tara­
sowi Szewczence. Jak  Antoniusz przed ludem rzymskim 
obnażył skrwawione zwłoki Cezara, tak on —  niezado­
wolili! się wskazaniem na boleśnie skrzywione usta ludu,



skąd posłyszeć m ożna było, zda się, szept duszy zbola- 
łćj — zdarł szatę powierzchnią, wskazał ją trzącą  się 
jeszcze ranę i wydobył z płębin duszy najniższy ton 
bólu, a to ta k , że przeszedłszy całą skalę uczuć, za­
trzym ał się na głośnym jęku  z konwulsyjnie drgają­
cych ust.

Szewczenko więc był wielkim tonikiem.
Lecz cóż! Życie Ukrainy objął on wszechstronnie 

i wszechpotężnie —  praw da, lecz życie to przegrał na 
jednćj strunie, nastro ił do jednego tonu i wydobył z tego 
tonu jednego. Nawet rodzajowy epos „Najem nica11 
i „K ateryna" zagrane z tonu „Hajdamaków. “ Za wiele 
w tych utworach łez i krwi jego własnćj, aby homerycz- 
ność w nich ostać się m ogła; a bez nićj obraz Ukrainy 
me mógł być zupełnym.

Jak  tedy do plastyki d u m ,  d u m e k  i s z u m e k  
B. Zaleskiego znalazło się dopełnienie w „Zamku Ka­
niowskim" Seweryna Goszczyńskiego, charakteru więcćj 
tonicznego, tak  tćż do toniki „Hajdam aków" Tarasa 
Szewczenki niezbędnćm być musiało dopełnienie w „N a- 
rodnich opowidanniach" M arka Wowczka, charakteru  
więcćj plastycznego.

Odczuł to dobrze sam T aras, kiedy powiedział do 
młodej Markowiczowćj (M arka Wowczka):

.............................................. św ita rnij,
Moja ty  zoreńko św iataja!
Moja ty  sylo m ołodaja!
S w iti ua m ene, i ohrij,
I ożywy moje p o b y  t e ,
Ubohe serce, n e u k r y t e ,
H ołod n eje!................... .............

Prorocze nasz! Moja ty  d on e!*;  
T w o j e j  u dumu nazowu.

I.
„Opowieści ludow e"**) M arka W owczka, podług 

wydania petersburgskiego 1862 r., zawarte w 2 tomach, 
lom  drugi, na który najpierw uwagę m szę zwrócimy, 
zawiera pięć opowieści: „Dwa syny", „Ne do pary", 
„Ledaszczycia", „Czary" i „Try doli." Są to treściwe, 
króciuchne opowiadania (największe ostatnie, zmieszczone 
w pięciu arkuszach druku), osnute na tle życia ukraiń­
skiego, a włożone przez autorkę w usta osoby trzeciej, 
a  to tak, że każdą nową opowieść opowiada osoba coraz 
o inna: jednę m atka dzieci, drugą opiekunka wychowa­

wcy trzecią przyjaciółka, wychowanica i t. d., a zawsze 
kobićta. Ponieważ niepodobna ani jednćj z powyższych 
opuścić i pominąć milczeniem, jeśli się chce mieć o ca­
łości tych utworów wyobrażenie, bo każda z nich od­
miennym nacechowana charakterem  —  opowiemy więc 
każdćj z osobna treść i znaczenie, nie zatrzymując się 
wszakże w rozbiorze krytycznym porządku wydawniczego,

lecz porządkując je  wedle tej przewodnićj idei, która 
wyrobiła charakterystyczniejsze strony życia ukraińskiego, 
a  którćj objawy talent twórczy autorki w samych utwo­
rach zaznaczył.

Zacznijmy od dwu pierwszych, najkrótszych i naj­
wybitniejszych zarazem w całym kierunku. Pierwszą 
wystawimy niejako na okaz, drugą dla rozbioru.

Początek dosłowny pierwszćj p. t. „Dwa syny" na­
stępujący :

„Mąż um arł, zostawił mi dwoje dzieci, dwóch sy­
nów. Trzeba mi zarabiać, trzeb i dziatki wychowywać. 
Nie podołam sama. To przedałam , to przedałam  — 
wszystko poprzedawałam. Ciężko nam ubogim zbywać 
mienie, co krwi naszćj tyle kosztowało.

Zbyłam ... Kłopocę się, bieduję od nocy do nocy. 
Ani mi kiedy odpocząć, ani się dziatkami nacieszyć...

A dziatki rosną, już i biegają koło mnie i szcze­
bioczą, słowiki moje."

„Andrijko był u mnie pełniu tki, jasnooki, kędzie­
rzawy; wesoły był chłopczyk, żwawy. Bywało przez 
dzień cały dobrze mi nadokucza pustotą swoją, aż się 
i sam spostrzeże. I pogniewam się, i pocałuję jego. To 
był starszeńki.

A co już Wasylko, —  cichy, spokojniutki: i w cha­
cie go nie słychać, i na dworze nie widać. Był jakim ś 
d u m k a j ą c y m  od maleństwa. Czy to, że się w taką 
ciężką godzinę urodził, rychło zaraz po śmierci niebosz­
czyka męża, czy taką  mu już Pan Bóg naturę dał.

Andrijko wieś obieży, — powróci czerwony, śmie­
jąc się, pustując; a ten, patrz, gdzieś pod chatą sie­
dzieć będzie: ziemią się obrzuci, albo ziele różne wy­
szukuje — robaczka wygrzebie, albo motylka złowi, — 
przygląda się , m yśli... Andrijko huknie, on cały aż 
zadrgnie. A kiedy, bywało, położy się w ogródku, to 
caluteńki dzień przeleży nieruchomy, jak  gdyby się w co 
wsłuchał.

„Co takeś się zamyślił, synu?" spytałam.
„Jak i to świat wielki, nenio!"*)
Jeszcze małym był chłopaczkiem, niedorostkiem, 

a już wiedział wszelkie zioła: i jak  się k tóre nazywa, 
i gdzie i kiedy kwitnie, i jakim  kw iatem ; i kiedy ptaszki 
na leże odlatują, i kiedy z powrotem przylatują — 
wszystko on to wiedział.

„To' jem u tak Pan Bóg d a ł !“ bywało powiadają 
mi ludzie.

„Nie ruszcie go, —  to jem u tak  Pan Bóg d a ł!“ 
(C iąg  dalszy nastąpi.)

*) D o n e  albo d o n i u  =  c ó r o  w znaczeniu p ieszczo tli-  
*em , serdecznem .

**) „N arodni opow idannia.“
*) M atnio.

Powieść ze świeżych zdarzeń
napisana przez

M ichała I ł  a  I uckieg'O.
I. Pod zasłoną nocy.

. , mdwiąc pociągnął go ze sobą pod ścianę ku 
i  mml o któryin usiadła blondynka w zielonćj sukni 
uwagi- n^m m m * Półgłosem ciągnął dalćj swoje

— Zobaczysz zajmujący proces eksploatowania kie­

szeni i próby nad jćj pełnością. —  Uważaj! ledwie sie­
dli — kwiaciarka z bukietem i kelner z serwetą i ze 
swojćm stereotypow em : was schafen? — zbliżają się do 
nich. Jeżeli rumiany młodzik rzuci kwiaciarce bez py­
tania pieniądze za bukiet, a u kelnera obstaluje kolację

1*



z szampanem —  to będzie znak, że to fryc pierwszej 
klasy. Zazdrosne koleżanki jak ćmy koło świecy kręcić 
się zaczną, koło tej pary i szeptać, że Luiza dobry po­
łów zrobiła. —  Potem kelner niezawodnie przypomni 
Luizie, że wczorajszej kolacji nie zapłaciła — i natural­
nie fryc i ten wydatek weźmie na siebie. Późnićj karo- 
terka poprowadzi go tam pod okno do loterji fantowej 
i próbując szczęścia wyciągać będzie same nihile, za które 
fryc także zapłaci. A jutro temi pieniędzmi i kelner 
i dama siedząca przy loterji podzieli się z Luizą, bo ci 
ludzie są w zmowie ze sobą. Jest to stowarzyszenie do 
eksploatowania fryców, szczególniej prowincjonalnych, 
których malowaną twarzą i pochlebnym tytułem barona 
lub hrabiego można obrać z pieniędzy jak pieczony 
kasztan ze skorupy. —

— Ależ to potwornie, bezecnie —  odezwał się Au­
gust, który słuchając objaśnień Zenona zcierpnął cały 
ze wstrętu, jaki na nim to opowiadanie robiło. Jak wy 
możecie z takiemi kobićtami rozmawiać, jaka przyjem­
ność jest w bawieniu się z niemi? —

— Mój kochany, co ciebie oburza —* to mnie wła­
śnie bawi. Patrzę z przyjemnością na taką kobićtę, jak 
na charta, gdy pędzi za zającem, podziwiam zręczność 
jej, spryt, dowcip — a potem chwalę ją  za to i w to­
warzystwie jej spędzam przyjemnie parę godzin. Z nami 
te damy są szczere i bez sztuczek. —  Zresztą mój 
drogi, czyż w świecie nie odbywa się podobne polowa­
nie tylko "w formach więcćj gładkich i utartych? —  Czyż 
ludzie bogaci i ze stanowiskiem nie są również przed­
miotem starań i zabiegów panien na wydaniu? z tą  
chyba różnicą, że tu  kokietka zarzuca frycowi ramiona 
na szyję, a tam polowanie ogranicza się na rzucaniu 
spojrzeń i słów, że tu idzie o chwilowy zysk, a tam 
o stałą karjerę.

— Z tego wypada, że przychodzisz tu jedynie dla 
filozoficznych studjów? — rzekł z ironją August. —

— Czy wątpisz o tem ? — Czasem napadają mnie 
takie chwile, w których przesycony uciechą, zabawami, 
śmiechem — zaczynam robić obserwacje tego zakuliso­
wego życia społeczeństwa. Porównywam ludzi, jakimi 
tu  są i przedstawiają się pod zasłoną nocy, a jakimi 
w jasny dzień na scenie świata i tysiące ciekawych 
wniosków ztąd wyprowadzam, którychby mi niejeden 
filozof pozazdrościł. — Znam nawet jednego filozofa, 
który dla podobnych studjów spędza tu niejeden wie­
czór"; ale jest o tyle nieszczęśliwszy odemnie, że pod­
czas gdy on tutaj robi studja nad upadkiem społeczeń­
stwa — żona jego w domu powiększa liczbę upadłych. —

W tej chwili jakaś brunetka z czarnemi dużemi lo- j  

kami przechodząc koło nich trąciła Zenona w ramię j  

wachlarzem i rzucając mu uśmiechnięte spojrzenie po­
wiedziała: dobry wieczór łobuzie. —

— To nasza — Lwowianka —  rzekł Zenon do Au­
gusta, pokazując mu znikającą w tłumie brunetkę. — 
Piękna Pepi. Dziki i oryginalny charakter. —  A ten, 
co ją  prowadzi to poseł; częścićj jednak spotkasz go 
tutaj, niż na ławie sejmowćj. Niedawno przez nieobec­
ność jego przeszła w radzie państwa uchwała wielce dla 
nas niekorzystna. — Potrzeba było tylko dwóch głosów 
do przechylenia większości na naszą stronę; ale cóż — 
kiedy jeden z głosów zaspał sobie w rozkosznych ra­
mionach Pepi, a drugi pilnował wtedy kursów papierów 
na schodach giełdy. — Czyż to nie ciekawy komentarz 
do historji? —

August nie odpowiedział nic — uwaga jego skiero­
waną była w tej chwili w inną stronę. Błądząc bez­
myślnie" oczami wśród hałaśliwego i różnobarwnego 
tłum u, spostrzegł na podniesieniu, gdzie znajdowała się 
orkiestra, twarz staruszka muzykanta, która go zainte­
resowała bardzo. Zdawało mu się bowiem, że twarz ta 
nie jest mu obcą, że ją  już gdzieś widział; ale napróżno 
łamał sobie głowę, by sobie przypomnieć: gdzie to było

i wśród jakich okoliczności. — Trudno mu było uchwy­
cić istotny wyraz twarzy, gdyż pargaminowe jej policzki 
co chwila nadymały się jak pomarszczone fałdy zeschnię­
tego mieszka — dmąc w ogromną trąbę, którą jak wę­
żem opasane były piersi staruszka. Przy tem wysileniu 
oczy jego wysadzone na wierzch nadawały twarzy wyraz 
głupowaty i śmieszny, który naraz zmieniał się w ostry 
i ponury, skoro grajek trąbę na chwilę od ust odjął. — 
Ta nagła zmiana i gra muszkułów twarzowych utrudniała 
Augustowi przypomnienie; ułatwiał je sobie obserwacją 
innych szczegółów, które go jednak wcale na ślad nie 
naprowadzały. — Staruszek ubrany był zapewne z ko­
nieczności balowo we frak i biały krawat, ale z każdego 
kawałka tego niby eleganckiego stroju wyglądał niedo­
statek. Frak z óbcisłemi rękawami, pamiętający już 
zapewne kilkadziesiąt lat był wytarty, łatany, a choć na 
piersiach gwałtem spięto jego klapy na metalowy guzik
— nie zdołał jednak całkiem zasłonić koszuli pocero­
wanej i na brudno wykrochmalonćj, ani krawata niby 
białego poplamionego kawą i tabaką. Brakowało mu 
tylko białych, pomarszczonych rękawiczek bawełnianych 
i krepowej przepaski na rękawie, aby był podobnym do 
jednego z owych lokajów najmujących się do pogrzebów.
— Augusta widok staruszka przykro i smutnie na­
stroił. —

—  Komuż się tak przypatrujesz? — spytał Zenon 
spostrzegłszy, że oczy Augusta w jeden punkt były od 
jakiegoś czasu zwrócone. —

— Obserwuję tego staruszka grajka — odrzekł 
August. — Dziwne robi na mnie wrażenie ta nędza 
pracując i z wysileniem, aby się rozpusta bawiła. —

— Dodam ci do tego, że pracuje tak niezmordo­
wanie każdego wieczora od lat piętnastu. Wtedy już 
był tak stary jak dzisiaj. Niejedna z dam tutejszych, 
która przy dźwiękach jego trąby walcowała, dziś już 
odpoczywa sobie po zmęczeniu na cmentarzu albo pod 
murem kościelnym -  a 011 gra wciąż jeszcze na tej 
samej trąbie, nawet na tem samem miejscu. Przed 
kilku laty, gdym kończył szkoły w Wiedniu, był już 
tak stary jak dziś. — Nazywają go tu taj: der stumme 
trompeter, bo ta trąba , to prawie jedyny głos, którym 
się odzywa do ludzi Zresztą milczy uparcie i gdy nie 
gra siedzi zwykle ot jak teraz z założonemi rękami 
i gapi się szklannemi oczami na publikę. — Jedynie 
butelką Voslaura można wyciągnąć go z estrady i roz­
wiązać mu usta. Zrobiłem raz z nim tę próbę na 
prośby Luizy, którćj koniecznie się zdawało, że za temi 
milczącemi ustami kryje się jaka ciekawa tajemnica 
z przeszłości jego. Spoiliśmy więc starego, ale nicze- 
gośmy się nie dowiedzieli. —  Tylko gdy sobie już pod- 
ochocił, zaczął nucić łamaną polszczyzną jakąś wojacką 
piosnkę. Wygadał się wtedy, że jest rodem z Galicji, 
że służył w wojsku przy muzyce a po śmierci żony czy 
też kochanki osiadł w Wiedniu. —

— Służył w wojsku? — .spytał żywo Augusty — 
Czy przypadldem nie nosi dotąd na sobie stary żołnier­
ski szynel? —

—  Nie widziałem go nigdy na ulicy, więc nie wiem. 
Ale dla czegóż cię to tak zajmuje — czy go znasz? —

—  Tak mi się zdawało, ale to chyba coś podo­
bnego, — odrzekł August zamyślony — a po chwili 
dodał pytanie: nie wiesz czy ma jaką rodzinę? —

—  Wątpię; wiedzianoby tu zapewne o tćm. Nasze 
kokotki lubią interesować się losami tych, którzy z niemi 
są związani tak ciągłemi stosunkami. —

— I dla czegóż stary właśnie to miejsce obrał so­
bie do zarobku, które tak rażąco odbija od jego wieku, 
usposobienia i niedostatku? —

—  Dziwny jesteś, gdzież wirtuoz na trąbie znajdzie 
zarobek — i to zarobek tak stały jak tutaj ? — Trąba 
nie skrzypce, wrzaskliwe jej tony nie do każdego lokalu 
się nadadzą. Zresztą może 011 ma upodobanie w tego



rodzaju towarzystwach. Czemużby nie. Ot, patrz n. p. 
ten stary doktór z długim nosem i stojącemu kołnie­
rzami —  on tu  od lat trzydziestu jest stałym gościem
— jedynie z amatorstwa, bo wątpię żeby mógł jeszcze 
dla innych powodów. — Zobaczysz go tu  siedzącego do 
rana. Zna na palcach wszystkie kokotki wiedeńskie; 
wiele z nich sam leczy. A co tam skandalików, tajem­
nic, ciekawych epizodów mieści się w jego głowie — 
tomy mógłby niemi zapisać, gdyby mu przyszła ochota 
pisać pamiętniki. A może je i pisze, bo „der alte 
Strizzi“ jak go tu  nazywają, ma do wszystkiego po tro ­
chu zdolności. —

Chciał jeszcze dalćj coś opowiadać Zenon o starym 
doktorze, gdy Pepi, która się już uwolniła od posła, 
przechodząc koło niego wsunęła mu rękę pod ramię 
i pociągnęła go z sobą za filary do wesołego grona 
swych koleżanek. —

—  A cóż, ten twój towarzysz nie myśli iść za nami?
— spytała oglądając się za Augustem stojącym nieru­
chomo i wpatrującym się w stronę orkiestry. — Czy to 
także Polak? —

—  Tak — i kolega mój szkolny. —
— Czemuż nie zawołasz go tutaj. —
— Nie poszedłby.
  A to czemu? — spytała brunetka marszcząc

dumnie czoło. W poruszeniu tćm gęste równe brwi zbie­
gły się ku sobie jak dwie jaskółki w locie. —

— Czemu? — Zenon uśmiechnął się tajemniczo.— 
To niewinność chodząca — rzekł nachylając się ku Pepi
— to drugi Józef. —

Wesołe grono Bachantek parsknęło śmiechem. —
— A pokażże nam to dziwo — zawołały. — To

pewnie mleczak jaki, co się cichaczem wyrwał mamie
z domu. —

—  Nie zgadłyście — to mężczyzna w kwiecie wieku
i siły. Pepi go widziała. —

— I cóż Pepi? — zawołał}r koleżanki. —
— Nie szpetny, — odrzekła nadąsana nieco, a od­

wracając się do Zenona spytała cichszym głosem: czy
on w rzeczy samćj tak nieśmiały i niewinny, czy tylko
udaje ?

— Ledwiem go tu przyprowadził. —
—  Wiesz co zaczyna mi się ten twój Józef podo­

bać. Przeczułam, że to nie tuzinkowy fryc i nie gnie­
waj się, ale ci się przyznam, że dla tego pociągnęłam 
cię tutaj, bo sądziłam, że i on pójdzie za nami. —

— A czemuż go sama nie pociągnęłaś? —  spytała 
otyła Herminja. —

—  Sama nie wiem czemu, — odrzekła jakby do 
siebie Pepi i spuściwszy głowę, tarła  czoło w zamy­
śleniu. —

— Boby nie był poszedł za nią, — odpowiedział 
Zenon za milczącą Pepi. —

Słowa te poruszyły ją  — podniosła nagle w górę 
głowę, że aż bujne loki zakołysały się gwałtownym ru­
chem i rzucając gniewne spojrzenie na Zenona, spytała 
podniesionym nieco głosem:

— Co? — Nie poszedłby? —
— Spróbuj, — odparł Zenon z dwuznacznym uś­

miechem, w którym znać było lekkie urąganie. —
— A to nudzicie tym waszym nieznajomym orygi­

nałem, a mnie się jeść chce djabelnie — zawołała nie­
cierpliwie koścista Mimi uderzając próżnym kieliszkiem 
o stół. — Lepićj byś kazał co dać zjeść. —

Propozycja ta  była zaadresowana wprost do Ze­
nona. —

(C iąg da lszy  nastąp i.)

lISAEili
l.

Greckie go m ity H eraklesem  zw ały, 
Chociaż w łaściw ie ludem  sig nazyw a,
N a w ieczną pracę nieba go skazały,
W ięc jego  ram ię n igd y  nie spoczywa.

J e s t  pracow ity, siln y  i w ytrw ały,
Lwia skóra n agie barki m u pokrywa,
Lecz w obec pana sw ojego n ieśm iały  
Łańcuchów sw oich sam  kuje ogniw a,

I spełn ia  w szystk ie  najcięższe zlecen ia, —  
K iedy podniesie m aazugę to  straszny!
A jednak stąpa cicho, najzw yczajniej,

P ełen  zaparcia i upokorzenia;
Śm ieją się z n iego że j e s t  za rubaszny, 
K iedy go w idzą w A ugjaszow ej stajn i.

II.
D ziew icza Muza nieraz w stydem  spłonie, 
W idząc jak  grubej oddany sw aw oli 
P ijan ą  orgją gasi ogień  W łon ie,
Pragnąc zapom nieć o tern co go boli,

Lub gd y  rozżarty nadmiarem  niedoli 
Chw yta w  szaleństw ie za trujące bronie,
I na św iat b iegn ie w niszczyciela  roli,
I  krwią n iew innych plam i sw oje dłonie.

Jednak pomimo tych wybuchów  szalu, 
Przez które w niw ecz idzie w ieków  praca, 
I  w ielk ich  czynów szereg się zaciera,

Z obłędu sw ego budząc się pomału,
Kornie na dawne stanow isko wraca,
I spełn ia dalej dzieło bohatera.

III.
On, bohaterstw o sw oje m ało ceru,
I  nie w ie jeszcze czem  je s t  i ezern będzie — 
N ie wie że cało w yszed łszy  z p łom ieni, 
M iejsce d la siebie wśród bogów zdobędzie;

L ecz w iedzą o tern bogow ie strapieni,
Co w nim  m ieć chcieli posłuszne narzędzie, 
W ięc  stary Olymp z w ściekłości się p ień 1,
I prześladuje go zawsze i w szędzie.

Jeszcze w kolebce nasy ła ł mu gady,
Aby go zgn iotły  w duszącym  uścisku,
I w ciąż tysiącem  olbrzymów nań godzi;

B ezsiln e  gn iew y, zasadzki i  zdrady,
B ędzie zw ycięzcą! i  przy grom ów błysku, 
P rom eteusza z w ięzów w yswobodzi. El...y.
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z Dickensa.
(Dalszy ciąg.I

—  „Cóż okropniejszego11 c is n ą ł  dalej „nad obłą­
kanie ! A przecież tego właśnie się obawiam. O lękam 
się tego nad wyraz!“

Przerwał sam sobie, przemilczał chwilę poglądając 
przytćm na mnie z pewną nieufnością i jakby rozważa­
jąc to co powiedzieć zamierzał, dodał wreszcie:

— „Czy nie zechciałbyś mi ulżyć w tein cierpieniu, 
gdyby się obawy moje sprawdziły?“

Tu znów przerwał i spytał nagle:
— „Ale za nic w świecie nie wspomnisz o tćm 

twój m atce; ona i tak już słaba, toby ją  dobiło. — 
I służbie o tern ani słowa! Gotowiby uwierzyć wszyst­
kiemu cobym mówił wtedy. — Strasznie! Ani dokto­
rom nic, bo i tak żaden z nich nie zdołałby mi pomódz.
Powiedz mi, przyrzecz, że sam ranie będziesz doglądał.
— Jakże?“ —

Przyzwoliłem; nie mogłem usunąć mu ręki, którą 
pochwycił i ściskał gorąco.

—  „Niech ci Bóg błogosławi, niech ci nagrodzi, 
zacny młodzieńcze! Zachowaj przez całe twe życie to 
poczciwe serce matki bijące ci w łonie. Mężczyzna, 
co się rodzi z kobiety, powinienby odziedziczać większość 
natury matczynej a wtedy ludzkość, serdeczność i po­
błażanie przeważnie panowałyby na świecie; wtedy ła- 
twiejby sobie przebaczano. Pamiętaj, gdy będziesz czu­
wał przy mnie, niech cię nie przejmują strachem moje 
słowa; nie dziw im się, ani się tćm nie niepokój.
W gorączce mówi się często o przedmiotach nie mają­
cych żadnego z życiem związku, czasem nawet wprost 
jego nawyknieniom przeciwnych, o których się nawet 
nie myśli. Znałem kiedyś w Rzymie człowieka, jednego 
z najczystszych, z najświętszych jakich napotkałem w ży­
ciu, czuwałem noce całe przy jego łóżku podczas cięż­
kiej zapalnśj choroby. W owych chwilach obłąkania 
oskarżał on siebie o najstraszliwsze zbrodnie. Natural­
nie — nie wierzyłem przez chwilę nawet w prawdę 
tych zeznań.“ —

Garston rozprawiał ciągle w tym rodzaju z jednym 
wyraźnym celem; od czasu do czasu czuć było w tćj 
rozmowie przymuszanie się do jakićjś szalonćj wesołości; 
to mnie naprowadziło ua myśl, że zbliża się atak obłą­
kania, którego on się tak lękał. Na żądanie podałem 
mu znów inne jakieś lekarstwo, po zażyciu którego 
wpadł w sen głęboki; przypuszczając, że sen ten dość 
długo potrwa, oddaliłem się.

Spóźniłem się na śniadanie do sali jadalnćj, w któ­
rej czekała nas matka; uważałem za stosowne uwiadomić 
ją  o chorobie Garstona; zmięszała się bardzo.

— „Arturze, nigdy dotąd nie widziałam mego męża 
w tak dziwnym stanie, w jakim był wczorajszego wie- 
czora“, wymówiła cicho.

— „Wszystko co mówił i czynił było tak dziwaczne, 
tak niezwykłe. Powiedział ci też przynajmniój, jak noc 
mu przeszła ?“

Na to pytanie odpowiedziałem jćj jakićmś uspaka­
jaj ącćm kłamstwem; z duszy teraz zaczynałem nienawi- 
dzieć i siebie i tę drogę współwinowajcy zmuszonego 
ciągle coś ukrywać, po której, raz na nią mimowolnie 
wszedłszy, dalćj iść byłem zmuszony. Gdy się skoń­
czyło śniadanie, matka chciała iść do pokoju męża, ale 
wstrzymałem ją  zapewnieniem, że przed chwilą właśnie 
zasnął głęboko. Po niejakim czasie jednakże ponowiła 
życzenie i udaliśmy się do sypialni Garstona, którego

zachowanie, wbrew mojej obawie, nie wzbudziło w niej 
żadnego podejrzenia; mówił ze zwykłą sobie słodyczą, 
łagodnością i uprzejmością — głos jego jednak przybie­
rał jakąś błagalną modulację jakby obawiał się, że gdyby 
wiedziała o jego winie, nie przebaczyłaby mu jej nigdy. 
Również udało mu się ukryć przed matką to, co leżało 
na dnie jego duszy, podczas kilkakrotnych jej odwiedzin 
przez dni następne, które zmuszonym był przeleżeć 
w swojej sypialni. Mnie tylko jednemu wiadomćm było, 
jak nadludzkiemi wysileniami okupionym był ten spokój 
pozorny i ten powolny powrót do zdrowia, który miał 
za cel uspokojenie matki i odwiedzenie jćj od sprowa­
dzenia doktorów. W ciągu dnia żaden wyraz z dołu 
nie mógł dojść jego uszu, to go właśnie największym 
przejmowało strachem i najmocniej niepokoiło; prze­
strach ten objawiał się od czasu do czasu wybuchami 
jakićjś dzikości, było to dowodem jego zupełnej samo- 
wiedzy. W nocy za to, gdy dawane mu zazwyczaj 
przezemnie lekarstwo działać przestało, jakieś histeryczne 
napady dzikićj radości opanowywały go, i śmiech spa- 
zmatyczno-kurczowy rozlegał się w nocnej ciszy a mor­
derstwo spełnione w letnim pawilonie i pogrzeb nocny 
przesuwały się w jego umyśle tak żywo, że cała ta po­
wieść w urywanych a luźnych zdaniach wybiegała z ust 
jego. Opowiadania te uprzytomniały mi tak jaskrawo 
scenę której byłem świadkiem, że mimowolny dreszcz 
mnie przechodził i brała ochota ucieczki z tego miejsca 
straszliwych pamiątek zbrodni.

Po takicli nocach snów gorączkowych gdy się 
przebudzał, Garston pytał mnie naprzód, czy czego nie 
mówił i kazał mi opowiadać sobie własne słowa „aby­
śmy się rozśmiać mogli z tych nocnych przywidzeń, jak 
niegdyś śmiał się ze swoim przyjacielem w Rzymie.“ 
I  przy tych wyrazach śmiał się! — śmiał się a zimny 
pot poskręcał mu brwi i pozlepiał włosy grubemi po­
stronkami opadające na czoło. Powtarzałem mu nie­
które tylko wyrazy lub zdania oderwane, które nie 
miały żadnej łączności z przedmiotem snów jego; wów­
czas kładł się zadowolniony, nie przypuszczając nawet, 
że się zdradził niejednokrotnie. Raz jednak określając 
mu bliżej jakieś przytaczane słowo dodałem, że mówił 
gwałtownie o licytacji i tćm, co się wtedy zdarzyło; 
spojrzał wówczas na mnie nieufnie i z pewnćm zdziwie­
niem.

— „Tak to“ wyrzekł nareszcie „zwykle w gorączce 
mówimy o rzeczach, które w chwilach przytomności ni­
gdy nam w myśli nie postaną.“

Co do mnie, miałem przed sobą obszar zajęć, ile­
kroć jednak razy odwołałem się do potrzeby dalszego 
prowadzenia rozpoczętych przedwstępnych studjów, Gar­
ston zawsze temu stanął na przeszkodzie, odciągając 
mnie od wszelkiego zajęcia. Czytywałem wprawdzie 
czasem ale to bardzo rzadko i takie książki, które w in­
nej chwili wziąwszy do ręki zaraz byłbym na bok od­
łożył. —

Matka niezmiernie rzadko teraz wychodziła ze 
swogo pokoju a gdy przypadkiem spotkała się z mężem 
widocznćm było z ich obejścia jak bardzo się duchem 
rozeszli. Jak dawniej, był on pełnym szacunku dla 
żony, zauważyłem jednak, patrząc na nich pilnie, że 
nie śmiał czy tćż nie mógł dotknąć jćj ręki. Każdy 
ruch jćj śledził przecież z największym niepokojem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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B e itr a g e  z a r  B e a n tw o r tu n g  der F r a g e  nach  d er  K a tio n a -  
l i t a t  d e s  N ic o la u s  C op ern icu s von B ..  B resla u , 187:’, P r ie -  
b a tsc h s  B u ch h a n d lu n g ,

N iem cy przyw łaszczając sobie w iekopom nego ziom ka  
naszego  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a ,  pobudzili naszych  
uczonych badaczy do m ozolnego zbierania szczegółów  
historycznych, m ających przekonać św iat o przew rotno­
ści rozsiew anych po św iecie  tw ierdzeń niem ieckich.

O statnią, o ile nam w iadom o, pracą dotyczącą się  
w ielk iego  astronom a, je s t  H ieronim a F eldm anow skiego  
„Ju b ileu sz  urodzin M ikołaja K opern ika11, zam ieszczony  
w „T ygodniku illustrow anym .“

N ieznany nam bliżćj autor*) rozbieranego dziełka, nasz 
rodak, og łaszając sw oje przyczynki do stw ierdzenia na­
rodow ości K opernika, staje do w alki z  uczonym i N iem ­
cami. D łu g o  i darem nie w yczekiw ał polskiój odpow iedzi 
na m ylne i nieraz dziw aczne zdania, k tóre dr. Prow e  
i  inni rozpow szechniają pom iędzy publicznością nieprzy­
chylnego nam  obozu, lecz  n iedoczekaw szy się jej, posta­
now ił zebrane w tym  w zględzie  szczegó ły  choćby dory­
w czo opracow ać i drukiem  ogłosić.

A utor zapatrując się na przedm iot w charakterze  
rycerskości w rodzonćj P ołakom , bez ogródki nazyw a  
pierw szy rozbiór b ezpraw iem , uw aża uciem iężanie słab­
szego  przez siln iejszego za  n ies łu szn ość  i n ie rokuje nic 
dobrego z  gw ałtow nego pow strzym yw ania rozwoju w ol­
n ego  w śród słabszych  i pokonanych.

P isząc  w języku n iem ieckim , m ia ł pan R * * *  szer­
szą  a zw łaszcza n iem ieck ą  publiczność na oku, która  
n ie  tak ła tw o straw i p odane sobie w pow yższych P rzy­
czynkach p igu łk i.

P o krótk iej a  treściw ej do czytelników' przedm ow ie 
przystępuje au tor do uczonych i starannie zebranych  
w ywodów  historycznych, ż e  ziem ia chełm ińska będąc od 
w ieków  krajem  sław iańsk im , polskim , doznaw ała wpra- 
wrdzie przez la t 226  n iem ieck ich  rządów  ze strony spro­
szonych przez K onrada m azow ieckiego K rzyżaków  teu - 
tońsk ich , lecz pozbaw iona tej krwawej opieki, odzyskała  
w krótce sw ą barwę pierw otną, w chodząc dobrow olnie 
w sk ład  K rólestw a P olsk iego . „T rudno sobie wyobrazić, 
pisze autor, jak  prędko i n iepostrzeżen ie  odbyło się 
w P rusach najzupełn iejsze w tym  w zględzie  przeistocze­
n ie, jak  bez najm niejszej w rzaw y, bez przym usu i uci­
sku i bez najm niejszego gw ałtu  żyw io ł polsk i się roz­
p ow szech n ia ł po ca łych  Prusach  królew skich. N iem a  
podobno drugiego w  dziejach przykładu zm iany tak  
szybkićj i dobrowolnej tego , co zw ykle nazywam y fizjo- 
nom ją kraju; —  niech to posłuży za najwym owniejszy  
dowód, jak  słab e zap u ścił k orzen ie  tu Germ anizm  po-

"') J . I .  K ra sze w sk i u m ieszcza ją c  rozb iór  w  m ow ie  b ęd ą ­
c ego  d z ie ła  w N r. 26,1 , ..Kraju", p rzy p u szcza , że au to rem  j e s t  
C a s i m i r  von  R o m e r  i R o m e r f ) ;  —  X . Ig n a c y  P o lk o w sk i  
(D z ie n n ik  P o zn a ń sk i N r. 2 6 7 ) zna r z e c z y w is te g o  au tora , lecz  sza ­
n u je  ta jem n ic ę , k tó rą  s ię  ok ry ł dan R ***

P rzy p  R ed .

m im o dw ustuletn ich  usiłow ań zakonu i jak  niepew na  
była  podstawa, na której się  op ierało  panow anie K rzy­
żaków  teutońskich  w ziem iach pru sk ich .“

N astępnie rozbiera autor etym ologję nazw iska „K o­
pern ik11, zbijając trafnie przypuszczenia n iem ieck ie i”roz- 
prawia o rodzicach naszego astronom a.

N a szczegó ln ą  zaś uw agę czytelnika zasługuje trzeci 
rozdział dzie ła , traktujący o sposobie m yślen ia  i dzia­
łan ia  K opernika. A utor pow ołuje się  tu naw et na źró­
d ła  n iem ieck ie, a przeprow adzając w ym ow nie i przeko­
nywająco sw oje zdanie, przychodzi do wniosku ostate­
cznego tw ierdząc, że  „M ikołaj K opernik urodzony na 
ziem i polskiój, w m ieście przew ażnie niem ieckiem , z ojca 
Polaka, którem u w szelako n ie b y ły  obcem i obyczaje 
niem ieckie, i z N iem ki, k tóra  go tak że w ychow yw ała  
w zasadach tradycjonalnego przyw iązania do P olsk i, — 
był w praw dzie pochodzeniem  sw ojćm  pokrew niony z oby­
dwom a narodam i, a le  natom iast przez cały b ieg  sw ego  
życia udow adniał czynam i, że  stosow nie do sw ych obo­
w iązków  obyw atelskich poczuw ał s ię  być synem  swojej 
ty lko ziem i pruskićj, a  jako P rusak rodow ity b y ł tóm  
sam em  dobrym P olakiem . To bow iem  stw ierd ził k ilka­
krotnie sw ym i czynam i, k tóre mu na zaw sze w dzięczne  
zapew niają uznanie w spółziom ków ; — n iesłuszn ie  w ięc  
odm aw iają m u tych  przym iotów , k tóre on sam w biegu  
sw ego życia uw ydatniając na każdym  kroku, za św ięty  
sobie poczytyw ał obow iązek .11

Tak zakończyw szy sw oje wywody, dostarcza autor  
w dodatku rozpraw ę o pow staniu Torunia, o nazw ie  
G rudziądza i o nazw ach m iejscow ych w ziem i chełm iń­
skiej, zestaw iając na końcu n iektóre w ażniejsze o K o­
perniku pism a polsk ie, przyczćm  przypom ina wskazówki 
D om inika Szulca, pod łu g  których od czasu og łoszen ia  
ostatniój biografji astronom a w iele  się znalazło  m ate- 
rjałów , potw ierdzających pochodzenie polskie K opernika, 
tak  w archiw ach akadem ji padew skićj, jako tóż w gdań- 
skiem  i w rocław skiem  archiwum.

W  całej tej pracy trudno nam dopatrzeć się  stron  
ujem nych. Śtósunek  przecież K opernika do zakonu teu -  
tońsk iego str. 173, sqq. nie zdaje nam się  dostatecznie  
w yczerpanym ; w ięcej niż autor rozpisuje się  o nim  L u­
dwik F igu ier, który opierając sw e studjum  historyczne  
nad K opernikiem  przew ażnie na odnośnych pracach Jana 
C zyńskiego i G assendiego, przedstaw ił obszernie patrjo- 
tyczne w ystąp ien ie K opernika na zjeździe w Grudziądzu  
r. 1522 . Jeżeli panu R * *  znane były  w skazów ki F iguiera, 
przyznać należy, iż je  po m istrzow sku w yzyskał na ko­
rzyść obranego sobie przedm iotu; —  to przecież w n i-  
czem nie uw łacza w artości niniejszego dziełka.

U znając m ozolną pracę pana R * * *  w zbieraniu  
i zestaw ien iu  w szystkich źródeł, z  których  czerpał, — 
i rzeczy w i t ą  zasłu gę, jak ą  p o łoży ł w  kw estji obchodzą­
cej nas tak  żyw o; p o l e c a m y  jego  dzieło  szanownym  
czytelnikom  naszym  i zachęcam y go do dalszych w tym  
kierunku poszukiw ań.

. .  ź ż . . .
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P R Z E G L Ą D  T E A T R A L N Y .
k o b i e t y  ■/. k a m i e n i a .  D ra m a t w A ak tach  ?. p ro lo g iem  przez I w ia n v o B  „ a  o k o n ia   •„ • i „  -a

I . B a rr iere; P o ż a r  w k l a s z t o r z e ,  k om td ja  w  1 ak cie  i t ^ scen ie  naszej, ażeby mając ich pew ną llost 
prżez T . B arriere. D w a j  R a d z i  w i ł  I o w i e ,  k om cd ja  w 5 i uzbieraną, znalesc podstaw ę do poglądu w szerszćm  
a k ta ch  przez A d am a B e lc ik o w sk ieg o . i  studjum  tak  na repertuarz poznańskiego teatru jak  i na
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a k ta ch  przez A d am a B e lc ik o w sk ieg o .

U m yślnie w strzym aliśm y się przez czas niejaki od 
podaw ania szczegó łow ych  rozbiorów  sztuk przedsta-

studjum  tak  na repertuarz poznańskiego teatru jak  —  
rodzaj talentu artystów  składających tutejsze Towarzy­
stw o. W  obecnym  P rzeglądzie  rozbierzem y utworów  
kilka, resztę na krótki czas odkładając. —  Samo spój-



rżenie na listę utworów przedstawionych w przeciągu 
półtora miesiąca pokazuje, że repertuar dotychczasowy 
naszego teatru nie opiera się na żadnym stałym kie­
runku, ale jest dopiero doszukiwaniem się, czemby po­
żytkowi i smakowi publiczności dogodzić można było.

W takim stanie rzeczy niezbyteczną zdaje się bę­
dzie nasza uwaga, żejak zjednćj strony widziała publiczność 
chwalebne traktowanie jćj w przewadze sztuk poważnych 
i tendencyjnych nad fraszkami i bańkami dowcipu, tak 
z drugiej zbyteczne zapełnienie widowisk tłomaczeniami 
za nieodpowiednie uważa dla teatru, mającego tę misję 
polską co scena poznańska.

Bo chociaż prawda jest że mieliśmy potrosze i Fre­
dry z początku i Skarbka i Korzeniowskiego, prze­
cież stosunek liczebny ostatecznie na niekorzyść utwo­
rów polskich wypada. Wiemy, że mówiąc tak trafimy 
na argument o braku sztuk polskich itd., jednakże jest 
i tak jeszcze dosyć ich na utrzymanie równowagi 
w repertuarze pomiędzy obcemi a swojemi, a tego nam 
tylko trzeba.

Jako drugą rzecz do charakterystyki naszego reper­
tuaru dodać wypada, że starano się wystawiać sztuki 
mało lub wcale jeszcze niegrane, jak Klaudję i hr. Ma- 
ijana, Koziebrodzkiego choćby bez wartości scenicznej dla 
godnej uznania zasady zapoznania publiczności naszćj 
z utworami temi i wprowadzenia na scenę tutejszą 
młodych pisarzy.

Powiedzieliśmy że zasada ta godną jest uznania, 
ale utwory takie powinny się zalecać jeśli już nie czem 
innem to chociażby tendencją zdolną iść na pokarm pa- 
trjotyczny społeczeństwu. Na to pozwala modyfikacja 
nasza narodowa w obec surowych zasad estetyki. Je­
dnakże, gdy sztukom jak powyżej wymienione i tćj za­
lety brakowało, wprowadzanie podobnyeh racji bytu nie 
ma na naszćj scenie.

Takie są wady pokrótce” w repertuarze naszym 
dojrzeć się dające, gorliwość jednakże i energję młodćj 
Dyrekcji w zaopatrywaniu się w piękne kostjumy, sta­
ranność w dekoracjach i przebijające się w tćm wszyst- 
kiem poczucie swojego stanowiska publiczność ocenia 
i z przyjemnością obecnemu Towarzystwu liczy.

Dla pamięci wspomnimy tu jeszcze o jednym nie­
dostatku, który czuć się daje przy wielu widowiskach. 
Niedostatek to starannćj reżyserji. Chodzący wpadają 
na siebie, —  wychodzą niewłaściwie, jak w „Chłopcu 
okrętowym11, trącają, wybiegając na drodze im posta­
wione krzesła jak p. Podwyszyński (Mathieu, we wzorze 
do Świętoszka Gutzkowa. Czemu to przypisać, nie wiemy, 
ale że może być inaczćj, dało nam poznać kilka wido­
wisk składnie przeprowadzonych z których wymienimy 
tunp. „Pożar w klasztorze.11

Tak skończywszy z zarzutami ogólnemi z lżejszem 
sercem przychodzimy do szczegółowego rozbioru utwo­
rów któreśmy u góry wymienili, zachowując sobie przy 
ocenie gry artystów maleńką charakterystykę rodzaju 
ich talentu.

*
*

Pierwsze z porządku na liście przypadają nam dwa 
utwory T. Barrićre; dramat Kobiety z kamienia, i ko- 
medja w 1 akcie, Pożar w klasztorze. Mimo że ten­
dencja tych obudwu sztuk, pokrewnych między sobą, 
nie dotyka jeszcze, dzięki Bogu otwartćj rany w na- 
szem społeczeństwie, przecież doskonałe plastyczne przed­
stawienie stosunków społeczeństwa francuzkiego w pier- 
wszćj a w obydwóch doskonała budowa sceniczna, ży­
wość djalogowania, delikatność i ostrość dowcipu, długie 
życie im zapewniają na scenie naszćj.

Powiedzieliśmy że dwa te utwory myślą są pokre­
wne sobie. I w samćj rzeczy' w obudwu przedstawiony 
jest demoniczny wpływ kobiety tak nazwanćj wolnćj, 
o gorącej głowie a marmurowem sercu, kobiety z ka­
mienia, tćj nowożytnćj Aspazji i Lais, wpływ jćj na arty­

styczną duszę Rafaela w dramacie na życie familijne 
hr. D’Avenay w komedji. A także w obudwu utworach 
jako antidotum przeciw truciźnie są postawione zacne 
kobiety, w dramacie Marja, to słodkie lekarstwo, świę- 
tćj miłości, które przychodzi niestety zapóźno, w ko­
medji Adrjana, wyrzut sumienia w postaci córki, który 
przychodzi na szczęście dosyć wcześnie.

Idźmy porządkiem w streszczeniu każdćj z powyż­
szych sztuk.

Prolog dramatu „Kobiety z kamienia1, przenosi nas 
w grecką starożytność, do pracowni Fidjasza, (Wolański) 
pomiędzy cynicznego Djogenesa, (Kwiecinki) lekkiego 
i powabnego Alcybiada (Dobrzański) bogatego i bezczelnego 
kramarza Gorgjasza. Jakąż rolę grają te wszystkie po­
stacie? Oto Fidjasz pomyślał wykochał i — utworzył 
trzy posągi — trzy cudownej piękności postacie kobiece. 
Jest w miłości artysty do nich rozczulające przywiązanie 
ojca, jest namiętne zrośnięcie się twórcy ze swojćm dzie­
łem, jest prawie ziemskie, zmysłowe rozkochanie się 
w tych kobietach z marmuru. Ale Fidjasz ubogi, on 
mnsi się pozbyć tych skarbów' na korzyść Gorgjasza (p. 
Podwyszyński) napchanego złotem. I oto w tćj chwili, gdy 
cyniczny Djogenes właśnie zyskawszy nocleg u niego na macie 
spoczywa, rzeźbiarz oczekuje przybycia właściciela 
swoich posągów.^ —  Jakaż walka toczy się w duszy ar­
tysty, kiedy aż w cyniku pod szorstką korą drga serce! 
Naraz otwierają się drzwi i do pokoju, wrkracza kapiący 
złotem kupiec Gorgjasz a za nim Alcibjades świetny 
i chłodny i kilku Ateńczyków. W tćj chwili ostatnićj 
rozpacz rzeźbiarza zdobywa się na wszystkie środki za­
chowania posągów' przy sob ie; napróżno jednak błaga, 
napróżno Thea (p. Wolańska) niewolnica jego piękność 
swą i życie nieczułemu kramarzowi w zamian ofiaruje — na- 
próźno. Wreszcie kupiec decyduje się na fantastyczny żart: 
Niech posągi wyrokują za kim iść chcą. I naraz przed 
odsłoniętą, powabną, nieruchomą grupą jak dwaj zapa­
śnicy, stają piękny swą miłością Fidjasz i ufny w złoto 
swoje Gorgjasz. —  I któż zwycięża? Posągi skinęły 
głową ku stronie złotych obietnic kupca i zasłona za­
pada na ostatnim bolesnym sarkazmie Djogenesa i roz­
paczy artysty. —

Dramat w'prowradza nas już pomiędzy znajomych. 
Postacie prologu może metampsycliozy siłą zamieniły się 
w osoby dramatu a myśl prologu uwydatnia się i wypowiada 
jasno w' dramacie. — Fidjasz staje się rzeźbiarzem Ra­
faelem Didier Djogenes ukrywa się w skórze szlache­
tnego a parskającego sarkazmem dziennikarza Desgenais, 
kupiec Gorgjasz występuje pod hrabiowską mitrą pana 
de Fresnes, niewolnica Thea w cudną sierotkę Marję 
się przeobraża, Alcybjades w don Juana ostrożnego 
i świetnego Juljana, — kobiety z kamienia to Marco 
(p. J. Górecka), p. Delmar (p. Janoszowa) i piękna jćj 
córka (p. M. Gołębiowska). Z nowych postaci mamy 
szczególnićj p. Didier zacną i prostą matkę Rafaela, 
oraz kilku złotćj młodzieży.

Jak w prologu, rzeźbiarz Rafael zakochał się w ko- 
bićcie z kamienia, w pięknej Marco, olśniewającćj awan­
turnicy, z kaprysem miasto uczucia, tabliczką mnożenia 
miasto serca. Fatalny wpływ tćj kobićty spada, jak 
piorun niszczący wszystko w cichą pracownię artysty, 
gdzie pędził życie pomiędzy ideałami dla których kuł 
sukienki z marmuru i świętą opieką matki. —  Marco 
nie kocha Rafaela, tylko cisza i spokój jakich on używa, 
przyszłość jego bogata w nadzieje, zapas młodości i ta­
lentu zapalają w niej przekorną i złośliwą żądzę zapa­
nowania nad nim i stania mu się droższą nad to wszy­
stko. Dosięga celu. Rafael odurzony tą namiętną po­
kusą rzuca pracę, plany wyniosłe, matkę i ubogą sierotkę 
Marję, którą sam w dom przyjął i miłości swojćj matki 
zalecił a którćj nie miał czasu ocenić, rzuca dla kilko- 
miesięcznego pełnego szału pożycia z Marco, która ode­
brawszy mu wreszcie wszystko, nuży się nim i zrywa
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na ręce bogatego hr. de Fresnes się przerzucając. 
W ostatniej chwili jednak gdy dowiaduje się, że Rafael 
ma w domu skarb, o którym nie wiedziała, Marję, ko­
chającą go, przekorna jćj żądza budzi się na nowo 
i chciałaby go przytrzymać. Napróżno! Rzeźbiarz przej­
rzał. Odpycha ją z pogardą i wraca do swoich. Ale 
nerw życia i talentu już w nim pęknięty. Wraca ażeby 
umrzeć na ręku matki i kobiety, o której miłości się 
dowiaduje, olśniony szczęściem które dobrowolnie stracił, 
w oczach Marco, którą pogarda jego nową miłością na­
tchnęła i aż do niego sprowadziła. Palące przekleństwo 
dziennikarza Desgenais na kobićty z kamienia i zasłona 
po nad tą sceną rozpaczy zapada.

Przedstawienie tego dramatu ma przedewszystkiem 
jednę ogólną wadę. Koloryt francuzki, barwę tła, na 
którćm rzecz się dzieje, zatarto. W scenie n. p. na po­
lach Elizejskich, niezgrabnie urządzonćj, najpiękniejsze 
błyski dowcipu w djalogach i elegancja straconemi zo­
stały przez winę sztywności i pauzowauia w rozmowie 
artystów i artystek. —  Tak samo ze sceną przybycia 
gości na letnićm mieszkaniu u Marco. Kojeaj ncz
role także wiele pozostawiały do życzenia. Juz w j 
sztuce poznaliśmy, w czćm nas mocmćj jeszcze 
dził „Pożar w klasztorze11, że role nal' ™ ™  
wdzięcznićj i najudatnićj do talentu p 1 .,•!
nr7vnadaia Z urzyiemnością spoczywaliśmy na jej 
wybornie pojętćj i utrzymanej grze, — co tćm mocmćj 
czuć się dawało w scenach gdzie stawała obok ę. We­
so ło w sk i, która z pani Didier, z tćj matki ubogiej du­
chem a bogatćj sercem czasami mdłą i deklamacyjme 
czulą a czasami przykro-lcrzykliwą kobiecinę czyniła. 
Już od pewnego czasu zauważyliśmy, że p. Wesołowska 
posiada w grze swojćj dwie maniery, jedną dla r

uczuciowych przesadnie cedzącą, drugą dla kłótliwych 
—  piskliwy falset. Na swojćm miejscu w „Majątku 
i Imieniu11 “powiemy o bardzo udatnej roli tćj artystki, 
tu zaznaczymy tylko, że gra jćj do ról ludowych szcze­
gólnie i specjalnie się nadaje, osobliwie do ról swarli- 
wych kobiet — na szlachetne matki, nigdy. —  Trzymając 
się zasady rozbioru tylko postaci najważniejszych wspo­
mnimy tu dalej o p .Kwiecińskim (Desgenais). —  P. Kwie­
ciński, artysta zdolny, ma ważną wadę —  brak 
organu. Miejsca patetyczne, jak w rozbieranćj sztuce 
tyrady Desgenais’go męczą go, co się czuć daje słucha­
czom —  pojęciu jego jednak tej roli, krom okruszyny 
miękkości niepotrzebnej, zarzucić nic nie można.

Rafael p. Wolaóskiego wyszedł jednolicie i wyda­
tnie, w niektórych nawet scenach, jak w scenie zerwa­
nia z Marco artysta podniósł się bardzo wysoko, zarzu- 
cićby mu tylko można, co zresztą da się do ogółu ról 
jego zastosować, że z głosu swego subtelniejszych od­
cieni jeszcze nie wydobył i głównym dotychczas jego 
środkiem efektu jest przejście z tonu spokojnego gwał­
townie do tonów wysokich i silnych, który to efekt 
przy piękności jego organu udać mu się łatwo może 
a jednak głębszego krytyka nie zadowalnia. Tak samo 
w' scenach wzruszenia i rozrzewnienia zamiast uczucia 
p. Wolański ma w głosie często tylko kunsztowne tre 
molando. — Pozostaje nam rola Marco. Panna Joanna 
Górecka nie wzniosła się (czy nie powiedzieć nie z n i ż y ł a  
się) do pojęcia tego typu awanturnicy salonowej i pole- 
rownój jak wielka pani, złożonćj z samych sprzeczności 
i niekonsekwencji; a ruch ust jaki ma często w grze 
mimicznćj i nateraz miała, jest manierą a nic wewnę­
trznej gry nie tłomaczy. —

(Dokończenie nastąp i.)

O

P O K Ł O S IE .
— W  sprawie restauracji fresków w kaplicy sw. Krzyża na Wa­

welu l is t  p. Izydora Jabłońskiego w Nr. 52 w Tygodniku W ielko­
polskim  potrzebuje wyjaśnienia, gdyż p. Jab łońsk i u siłu je  rzecz 
głów ną sprowadzić na pole osobistości. Gdyby bowiem chodziło 
o ocenienie rozbioru chem icznego jakiegoś c ia ła , lub  o zdanie 
nad dokonaniem  jak iego  przedm iotu  ze stanow iska estetyk i lub 
histo rji, do czego nie może ai© czuć każdy kom p eten tn y m , imię 
oceniającego g ra  w tedy w ielką lecz nicbezw zględną rolę, bo publicz­
ność nieśw iadom a rzeczy polegać zwykła n a  zdaniu człowieka 
znanego z im ienia, lecz w tak  jaw nej sprawie ja k  odnowa owych 
fresków, k tó rą  każdy i każdego czasu sprawdzić może, podpis
wagi ani ujm y nie nadaje.

Że bezwzględnie naw et sławnych ludzi zdaniom  ufać zawsze 
nie można, zbyteczna dowodzić, bo ileż to razy  w ielkie powagi 
wiedzione względam i przy jaźn i, pokrewieństwa lub m iłosierdzia, 
w ydają najniespraw iedliw sze wyroki w rzeczach , w których im 
znawstwa n ik t odmówić nie może, d la  tego przeczę tw ierdzeniu 
p. Jabłońskiego, że „rękojm ia prawdy leży w nazwisku*, bo spo­
czywa ona na  własnćm  przekonaniu o rzeczyw istości.

„Do pojedynku z w iatrów ką i z spuszczoną przyłbicą11 
z p. Jabłońskim  nie s ta je  n ik t w poruszonój kw estji, bo tu  nie 
chodzi kto restaurow ał freski w owej kaplicy Jag iellońsk iej, czy 
p. Jab łońsk i, czy p. B ryn iarsk i lub k to  inny, tylko o zniszczenie 
zaby tku  jedynego sz tu k i sław iańskiej w katedrze krakow skiej. 
W praw dzie wina spada także na  p. Jabłońskiego, że się podjął 
pracy, do której nie je s t  uzdolnionym , ale odpowiedzialność głó­
wna cięży na c. k. konserw atorze ,p. Pawle P o p ie lu , gdyż on 
z urzędu odpowiada przed rządem  i narodem za naruszenie lub 
zniszczenie pomników przeszłości. Czemuż więc p. Jab łońsk i za­
m iast uspraw iedliw ić się z popsucia fresków sław iańskich, do­
m aga się nazwiska człowieka, co śm iał zawiadomić publiczność 
o popełnionym  w andalizm ie?

Is to tą  rzeczy je s t, co tu  pow tarzam , zniszczenie m alowań 
sław iańskich pod pozorem restau racji i dopom inanie się o usu- 

Tygodnik W ielkopolski. I I .

nięcie barbarzyńskiej odnowy, oraz pociągnięcie do odpowiedzial­
ności c. k. konserw atora za spełniony czyn pod jego dozorem, 
a  jeźli k to  wystąpi przeciw prawdzie słów moich, p o ­
staram  się o ich sprawdzenie na  miejscu w kaplicy w obec wszel­
kiej publiczności, jak a  się zgromadzić zechce po publicznem  ku 
tem u zaproszeniu.

Kraków 26 grudnia 1671. X- X.

*  *  *

— S p r a w o z d a n i e  Bibljotekl Polskiej w Ruiiiunji za r. 1871 
Przy bibljoteco istniejącej od 5 la t  w R um unji utw orzyły się 
w r. b. 3 czytelnie: w Jasach, Niamcu i Zworesztach. Członków 
było 53. Dochody w stosunku do r. z. powiększyły się, ale za 
to  zeszczuplała liczba czytających. Sm utny to  objaw szerzącej 
się obojętności Polaków zam ieszkujących w Rum unji. Lecz i ro ­
dacy z kraju  nie pam iętali tą  razą bardzo o naszej insty tucji. 
Z członków Opiekunów jeden ty lko  nigdy niezmordowany w czy­
nieniu dobrze czcigodny Kraszewski zasilał Bibljotekę swemi n a ­
kładam i i radą. Ponieważ niektórzy z członków Opiekunów wię- 
cćj ja k  od roku, mimo uprzejm ych odezw naszych, naw et się  nie 
odezwali, przyjąć trzeba, że się zrzekli opieki. Panowie M ierzb- 
M atliński z Krakowa i M. D arowski z Lwowa należą do tej k a -  
tegorji. Dziękując im serdecznie za pomoc w początkach dawaną, 
oświadczamy, że ich dłużej za członków-Opiekunów nie uważamy. 
N atom iast inn i rodacy za niezwykłą swą gorliwość winni być 
wymienieni, przedewszystkiem  pan T urlińsk i z Paszkan. R e ­
dakcje: Dziennika Poznańskiego, K raju, Gazety Narodowej, Dzien­
n ika Polskiego, Mrówki, Tygodnika i Przeglądu Lekarskiego 
przesyłały  nam  czasopisma swe za darmo. Za pół ceny: Przegląd 
Polsk i, Strzecha, B ibljoteka powieści i romansów, W ydawnictwo 
dzieł K raszew skiego. D yrekcja Tow. Sztuk Pięknych we wo- 
wie jak  w r. z. tak  i w r. b . darowała Bibljotece dwie prem je 
W szystkim  składam y najszczersze podziękowanie, prosząc o uprzej­
m ą pamięć i nadal.

2
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D ochody  B ib ljo tek i:
R e m a n e n t z r .  1870.................................... 122 fr . 81 c e n t.
C z y te ln ia  w N ia m c u ..................................  80  ,, —

„ w Z w o re sz ta c h .........................  23 „  50 „
„  w J a s a c h .................................... 27S ,, 33

Je d n o raz o w e  d a tk i ........................................  56 „  50 „
Z a  zgub ione k s ią ż k i, o d p rzed an e  d u ­

p lik a ty  i ry c in y ....................................   65 ,, —  „
62<j fr. j 4 cen t.

K o z c h ó d :
K upno  now ych  k s ią ż e k   .................  489 fr. 95 cen t.
O praw a k s ią ż e k ...............................................  53 „  15 .,
P o r to r ja  od p aczek  i l is tó w ......................  37 „  91 „
W sp a rc ie ..........................................................  9 „  —  .,

59 J Ir. 1 cen t.
Z o sta je  w ięc re m a n e n tu  n a  r. 1S72 —  37 fr. 13 cen t.

J a s y  dn. 25 g ru d n ia  1S71.
Z a rz ą d  B ib ljo te k i P o lsk ie j w R u ir .u n j i :

Dr. O trem ba. Ks. C hw ała. Dr. Ł ukaszew ski.
#

*  *

—  P o K rakow ie  i G a lic ji  k rą ż y  n a s tę p u ją c a  odezw a:
S to  l a t  u p ły w a  ja k  s te ra n y  w ew n ętrzn em i ro z te rk a m i nasz 

n a ró d  s ta l  się łu p em  trz e c h  zaborczych  sąsiadów , ja k  pozbaw ien i 
p rzem o cą  sam odzie lności n ietnożem y sw obodnie rozw ijać  n aro d o ­
w ego d u c h a  i narodow ego  bog ac tw a . P o d le g li  trz e m  różnym  sy ­
stem o m  rządow ym , trz e m  różnym  sto p n io m  obcego w pływ u, od 
lat stu żyjeuiy z wyrokiem śmierci przed oczyma, od k tó re j ch ro n i nas 
ty lk o  n iez ło m n a  s i ła  żyw otności n aszego  narodow ego  d u ch a , św ia­
dom ość h is to ry czn y ch  n aszy ch  p raw  i to  w yniosłe  poczucie obo­
w iązków  n ie  ty lk o  w obec p o zo sta ły ch  z ro zsza rp an eg o  c ia ła  p ro ­
w in c ji , lecz g łów nie  i p rzed ew szy stk iem  w obec w spólnej nam  
w szy stk im  ojczyzny , k tó ra  s tw o rzo n a  w olą  B oga, żad n ą  lu d z k ą  
s i łą  zn iszczo n ą  być n ie  m oże. —  P rz eży w sz y  w  ta k ic h  w aru n k ach  
ł a t  ty le  złoży liśm y  dow ód, że żyć n a d a l  i n a  lep szą  p rzyszłość  
p racow ać będziem y, p o k u tu ją c  c ie rp liw ie  za b łęd y  p rao jcó w . — 
C ierp liw ość  t a  je d n a k  n iem oże i n iep o w in n a  p rze is tacz ać  się  w obo­
ję tn o ść  n a  pew ne w h is to r j i  n asze j k rw aw o  zap isan e  d a ty , do 
k tó ry c h  n a leży  p a m ię tn y  w d z ie jach  pu b liczn eg o  bezp raw ia  dzień 
p o d p isa n ia  p ierw szego  ro zb io ru  P o lsk i. —  S tu le tn ia  roczn ica  te g o  
a k tu  p rz y p a d a  w dn iu  6 lu te g o  p rzy sz łeg o  ro k u . P rz y p o m i­
n am y  to  n aszym  w spó łb raciom  zam ieszk u jący m  w szy stk ie  d z ie l­
n ice  P o lsk i i w p rz e k o n a n iu  że je s te śm y  tłom aczam i ogó lnej woli, 
w zyw am y Ic h  do u roczy steg o  o bchodu  teg o  d n ia  przez nab o żeń ­
s tw a  i w spó lne  m odły  do N ajw yższego  o sk ró cen ie  n aszych  
c ie rp ień  —

M ało te g o  — N a le ż y  się pokazać  św ia tu , że s to  la t  srog ie j 
n iew o li n a w e t zgody i so lid arn o śc i narodow ej w se reach  n aszy ch  
p rzy g asić  n ie  zdo ła ły , że s to  la t  dem o ra lizu jąceg o  w pływ u i w sze l­
k ie  zab ieg i około sz tu czn eg o  w y rob ien ia  d u ch a  p row incjonalizm u , 
jed n o śc i narodow ej n a jm n ie jsze g o  n ie  p rzy n io sły  u szczerb k u . —

N iem am y tu  b y n a jm n ie j n a  m y śli w yw ołan ia  ja k ic h k o lw ie k  
m a n ife s ta c ji, lecz sąd z im y , że z u p e łn e  p o w strzy m an ie  się  od p u ­
b liczn y ch  zabaw  i tań có w  przez ro k  ca ły  począw szy od 1 s ty c zn ia  
1872 ro k u  w y s ta rcz y  n a  z łożen ie  dow odu , że w d ro b n y ch  n a w e t | 
sp raw ach , że bez n ac isk u  ca ły  nasz  n a ró d  je d n ą  pow o d u je  s ię  | 
m y ślą . B ie rn e  ta k ie  u zew n ę trzn ien ie  ża łoby  se rca  w se tn y m  roku  
n iew oli, p rzep row adzen ie  je j  so lid arn e  z c a łą  p o w ag ą  i spokojem  
j e s t  rzeczą  p o lsk ich  n iew ias t, k tó re  p rzez  p am ięć  n a  h o jn ie  przez 
l a t  s to  w y lew an ą  k re.v  b rac i, c h ę tn ie  p o w s trz y m a ją  się  od h u ­
cznych  u c iech  i ta ń c a . —  O fo rm alnym  zakaz ie  lu b  fizycznej re -  
p re ssy i m ow y być n ie  m oże te rn  b a rd z ie j, że w  raz ie  ty m  w y­
s ta rc z a  aż n a d to  g ło s  su m ien ia  P o lk i i  k o b ie ty . —

R o zu m ie  się sam o p rzez  się , że w szelk ie  in n e  pow ażne u s iło ­
w an ia  do u w y d a tn ie n ia  ogó lno  narodow ego  sm u tk u  n ie  są  w y łą - t 
czone, oraz że odezw a pow yższa n ie  o b o w iązu je  ty c h  części P o lsk i 
k tó re  ży jąc  pod  po licy jn y m  i p o lity czn y m  n ac isk iem  zrob ić  p o ­
w in n y  ty lk o  to , co im  okoliczności zrobić  p o zw ala ją .

**  *

—  N a k ład em  J .  K . Z u p a ń s k i e g o  w yszła  część p ie rw sza  
, ,O brazkow ego  e le m e n ta rz a  n a u k i p isa n ia  i  c z y ta n ia  o raz p ocząt- 
kow ego ję z y k a  po lsk ieg o , o b e jm u jący  w  dw óch częśc iach  do 500 |

ry c in  p o d łu g  a n a lo g ji b rzm ien ia  g łosów  i tw o rzen ia  zgłosów  i wy­
razów  d la  p o czą tk u jący c h  d z i e c i , u ł o ż o n e g o  przez M. B r z e sk ie g o ,  
n au czy c ie la  p rzy  in s ty tu c ie  g łu ch o n iem y ch  w P o zn an iu .

**  *

—  H r. Roziebrodzki w ydał p rz e d s ta w ia n ą  ju ż  r. 1869 w e L w o­
w ie kom edyjkę  p. t .  „ P o k u sa “ , k tó re j t r e ś ć  j e s t  n a s tę p u ją c ą :  
„M łode m ałżeń stw o , p isze  J .  I .  K raszew sk i do „ K r a ju “ , —  p an i 
I r e n a  i  p an  T ad eu sz , b aw ią  u  wód w Szczaw nicy , gdz ie  sz an o ­
w ny  m ałżonek , w ie lk i n iep rzy jac ie l p ra w  k o b ie ty  i ró w n o u p ra ­
w n ien ia  je j  z p łc ią  n ie p ię k n ą , p o dpada n ieszczęśliw ćj fa n ta z ji  d la  
ja k ie jś  kob iec iny , k tó ra  go to w ab y  b y ła  s ło d k ą  z n im  chw ilę  p rze­
pędzić . S zczęściem  d la  o b o jg a  zn a jd u je  s ię  pow ażny  k uzynek , 
k tó ry  p o sta n aw ia  w y c iąg n ąć  z te g o  n au k ę  d la  m ęża : że co n ie -  
w oluo kobiecie, to  zab ron ionem  je s t  też  m ężczyźnie . S k ła d  n ad e r 
szczęśliw ych okoliczności sp raw ia , że zosta je  posądzonym  o m iłość  
k u  żonie p an a  T ad eu sza , k tó ry  dow iedziaw szy  się  o m n iem anym  
ro m an sie  żony, chociaż sam  rozpoczął coś podobnego , n ie s ły c h an ie  
s ię  o b u rza  i w p ada w w ściek łość , p o sądziw szy  n ie s łu sz n ie  I re n ę  
R zecz się  w y jaśn ia  w koń cu  z pom ocą k u zy n k a  E razm a , k tó ry  
n aw raca  o b łąk an eg o  n a  d ro g ę  cno ty . ,,P o  naszej s tro n ie  są  w szy st­
k ie  p rzy w ile je ; ty  b łą d  żony m ożesz k rw ią  zm azać , ze m s tą  się n a ­
syc ić  i p rzed  to b ą  św ia t o tw a r ty !  spó jrz  te raz , co kob iecie  p o ­
zo sta je , g d y  w idzi szczęście dom ow e s ta rg a n e ?  m u si m ilczeć i c ier- 
p ie ć .“  —  N aw rócony  p a n  T ad eu sz  w y jeżdża  co n a jry c h le j że 
Szczaw nicy, ta k  że  p rzew yborny  słu żący  je g o  B e rn a rd  n ie  m a 
czasu  n aw e t dokończyć rozpoczęte j k u ra c ji  i to  m u  zapew ne życie 
oca la .‘‘

—  D n ia  24go g ru d n ia  p. r. m ia ł odczy t p. Jan  Bronikowski
0 Ż e l a z i e  w n iedaw no  te m u  założonćm  tu  to w a rz y s tw ie  po l- 
sk iem . P re le g e n t  roz łoży ł p racę  sw o ją  w sposób n a s tę p u ją c y :  
C h a ra k te ry s ty k a  o g ó ln a  ż e la z a ; w arto ść , w ażność i w yższość jeg o  
n a d  in n em i k ru szcam i a  zw łaszcza  n a d  z ło te m ; s ta ty s ty c z n e  ze ­
s t  .w ien ie  p ro d u k c ji je g o  w E o ro p ie . H is to r ja  je g o  o p a r ta  na  
liczn y ch  p rz y ta c z a n ia c h  z P ism a  św ię teg o , z Odysse'i H om era
1 z H ero d o ta . O w łasn o śc iach , g łó w n y ch  ro d za jach  i zw iązkach  
że laza ; o w ydobyw an iu  i p rzy rz ą d z a n iu  ru d  że lazn y c h ; o św ieże­
n iu  że laza  i w łasności że laza  k u te g o , o śc iąg liw ości i ro z sz e rz a l­
ności ż e la z a ;  o s tr u k tu rz e  je g o  w łó k n iste j i z ia rn is te j ;  o sposo­
b ach  h a r to w a n ia  że laza  i p o zn aw a u iu  dobroci je g o . O s ta li ,
0 w yrobach  sta lo w y ch , o je j  g a tu n k a c h  i w łasn o śc i; o s ta l i  lan e j
1 d am asceń sk ie j. — P re le g e n t  zakończy ł sw ój odczy t te m i słow y : 
„ T u  kończąc  n ie u d o ln ą  p racę  m oją , w szczegó lności do w as zw ra ­
cam  się  m łodzi to w arzysze , to  śm ia łe  tu  w y pow iadając  zdan ie , 
że d opókąd  wy w całe j p e łn i n ie  u znacie  w ażności n au k  u m y sło ­
w ych , dopókąd  um ysłów  w aszych  pow ażnem i a  kon iecznem i rz e ­
czam i w ięcćj z a p rz ą ta ć  n ie  będziec ie , p rzem ysł nasz u staw iczn ie  
k u leć  będzie .

W ięc  śm ia ło , z e n e rg ją  b ie rzm y  się od d zie ła  
I  śm iało  śp iew ajm y  P o lsk a  n ie  z g in ę ła ."

—  Z d z i e ł  p o l s k i c h  w yszły  w n a jn o w szy ch  c zasach : —  p ie rw ­
szy zeszy t li. Sificżawsklcgo „Z arysów  b ad ań  k ry ty czn y ch  nad  
dzie jam i h is to r jo g ra fią  do w iek u  X V ,“ zaw iera jący  K ro n ik ę  w ę­
g ie rsk o  —  p o lsk ą ; —  Rozenberg —  Lipińskiego d ru g ie  w ydanie, 
znaczn ie  pom nożone „ W y k ła d u  te o r j i  u p raw y  z iem i“ ; — d ru g i 
to m  A. Sozańskieg* „N ie k tó re  p ism a ,“  zaw iera jący  R ozpraw y o p o ­
trz e b ie  w ypędzen ia J e z u i t ó w  z P o l s k i ,  Z d a rze n ie  w b ib lio tece , 
R óżne m y śli i Sen  n a  ja w ie ; — p an i Sadowskiej „ N ie  c n o ta 1“ , po ­
w ieść n a p isa n a  p rzez  Z b i g n i e w a .

—  O d k ilk u  ty g o d n i b aw i w n aszem  m ieśc ie  u ta le n to w a n y  
I a r ty s ta  sk rzypek  p . Z y g m u n t Ścigalski, zn any  P o zn an ian o m  z w y- 
| s tą p ie ń  sw oich  p rz e d  trz e m a  la ty .

—  G dy sto sow nie  do o św iadczen ia  ogłoszonego przez do ­
tychczasow y  k o m ite t re d a k c y jn y  „Przeglądu lekarskiego" w nrze  
49 te g o  p ism a, ze w zg lęd u  n a  okres p rzeo b rażen ia , w k tó re j w y­
s tą p iło  T o w arzy stw o  nau k o w e k rakow skie , z końcem  r .  b . k o ­
m ite t  rzeczony m a się rozw iązać  i „ P rz e g lą d  le k a rsk i"  p rz e s ta n ie  
być  w ydaw anym  przez  o d d z ia ł u au k  p rzy ro d n iczy ch  i le k a rsk ic h  
T o w arz y stw a  n a u k . k ra k ., D r. J a n ik o w sk i i D r . L u to s ta ń s k i  
w  p rzek o n an iu  o is to tn e j p o trzeb ie  u trz y m a n ia  w K rakow ie  p ism a  
lek a rsk ieg o  tygodn iow ego , p o sta n o w ili w łasn em  s ta ra n ie m  wy-
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dawać dalej rzeczone pismo, począwszy od dnia 1 stycznia 1872 
roku, do czego przystępują tein  chętniej, ile że Towarzystwo 
naukowe przelało na  nich  całkowicie prawo, jak ie  m iało do tego 
czasopisma. — P rzeg ląd  lekarski, zawierać b ęd z ie :

I .  Spostrzeżenia i doświadczenia z k lin ik  i innych zakła­
dów lekarskich un iw ersytetu  krakowskiego.

I I .  Inne  artyku ły  oryginalne, zarówno ogólniejszej treści, 
jako  też spostrzeżenia szpitalne i z p rak tyk i pryw atnej, kazu- 
i3tyka sądow o-lekarska itd .

III . W ykłady  kliniczne, tudzież a rty k u ły  oryginalne lub 
tłum aczone, obznajm iające z najnowszem i wynikam i badań na ­
ukowych.

IV . Spraw ozdania z posiedzeń tow arzystw  przyrodniczo- 
lekarskich.

V. W yciągi z pism  lekarskich , obejm ujące obraz postępów 
współczesnych nauki lekarskiej, grupow ane w edług głównych 
gałęzi teoretycznych i praktycznych.

V I. D ział k ry tyki i bibliografii lekarskiej.
V II. Odcinek, obejm ujący spraw ozdania i korespondencje 

o rzeczach lekarsk ich  lub  społeczno-lenarskicb, wiadomości z dzie­
jów  medycyny krajow ej, życiorysy znakom itych lekarzy, spra­
wozdania z podróży naukowych, opisy szpitalów i rozprawy ogól­
niejszej treści, nie m ające bezpośredniego związku z praktyką 
lekarską.

V II i. W iadomości urzędowe.
IX . K ronika i rozmaitości.
X . N ekrologja.
X I. Korespondencje od R ed ak c ji, obejm ujące treściw e od­

powiedzi n a  wystosowane do niej zapytania co do dzieł lekarskich, 
narzędzi i t. p.

X II. Ogłoszenia p łatne .
X III. Nareszcie, co się tyczy Spraw  zdrowia powszechnego, 

ponieważ dział ta k  ważny wym aga obszerniejszego opracowania, 
przeto obok „P rzeg lądu  lekarskiego11 wydawać będziemy osobny 
dodatek, poświęcony wyłącznie tego rodzaju sprawom , p. n. Dwu­
tygodnik Hygieny publicznej krojonej.

IF*rzeclpłaciciele 
na książkę pamiątkową naszego  w ydaw nictw a:

156. W ny Szczawiński w L e s z n ie   1 egz.
157. W na M itte ls te t z Kunowa pod Kwieciszewem   2 „
159. X. Józef Czaykowski z A utw erp ji................................... 1 „
IGO. W ny Teofil Rojewski w M ałych Pom ierkach pod

L u b a w ą ....................................................................................... 2 „
162. JW n a  h rab ina Tyszkiewicz z Sielca pod K ostrzynem  1 ,,
163. W ny W al. Anyszkiewicz w L ubaw ie.............................. 1 „
164. W ny Ja n  Keller z Jakóbkow a pod L ubaw ą...............  3 .,
.167. W ny Korneliusz Czachowski w Psieniu p. Pleszew em  1 „
168. W ny M aksym iljan F ischbach, ab itu rjen t, tam że  1 „*
169. W ny X. Tomicki w Konojeozie pod Wrołkowem  1 „

170. W ny Stanisław  M ikulski w W ielkiem  Strzelcu pod 
P iaskam i, Sandberg .................................................................  p

171. W ny A lexander M orgenbesser w Czem iowcach .
172. W ny H enryk  Gurski w Wołczyszczowicach..pod .Za­

leszczykam i 
173. W n y  Sibilski z Bronikowa pod Śm iglem .....................
174. W nv X. K iszporski w Gr. K luberg pod Olsztynem  

(A llenste in )...............................................................................
175 W ny X. Ign. Zieliński w L ubenji p. Czudec i Rzeszów
176. W ny S tan isław  Radojewski ze W schowy......
177. W ny W incenty Bobrzyński, prof. gim n. w Brzeża-

n ach  (Karol W ild).................................................................
178. W ny Mielcarzewicz.................................................................
179. W ny Traczykowski, aptekarz w Czem piniu................
180. W ny X. W firtz w Grabiu pod O tłoczynem ................
181. Der M onclie-Krieg w B erlinie.........................................

Skrzynka do listów .
P. Bolesławowi H u b e rto w i: Bóg zapłać za nadesłane nam 

życzenia.
K ochanem u Julkow i serdecznie dziękujem y za pamięć.
M sr. V... A ...:  P our enum erer tous les crimes des jesn ites 

il faudra it des volumes antiers. N eanm oins recevez nos remer- 
c im ents sinceres.

Dr. Ł .... w Ja sach : Na zawiadomienie nasze, zamieszczone 
w końcu Skrzynki Nr. 47 T yg  W ielk. — nie odebraliśm y żadnej 
do tąd  odpowiedzi, a zwłaszcza nie wiadomo nam , czy znane 
osoby u iściły  się z d łu g u ; na ręce nasze nic od nich nie wpły­
nęło. D ziękując  serdecznie za poczynione nam  uwagi, wyra­
żamy nasz g łęboki żal co do spóźnionego arty k u łu  j — mamy 
przecież nadzieję, że rozszerzone ram y naszego pism a pozwolą 
nam  o d tąd  i urozmaicać jego treść  i czemprędzćj zużytkować n a ­
desłane nam łaskaw ie utwory.

Dr. P r ...  S ... w T irgu l N e a m tu : Ze względu na podwyż 
szoną cenę naszej przedp łaty  będzie nam  się jeszcze należało 
10 sgr. dopłaty do rocznego abonam entu ; co zaś oprawa Dzieła 
zbiorowego kosztować będzie, doniesiemy swego czasu.

X. Ł ... w L ... pod-Z ... i p. J . . .  T .. .  z D ... pod W ł :
Za nadesłany num er nic się nie należy.

P . W ładysławowi Bełzie we Lw ow ie: W ysłaliśm y L isty  
Odyńca i dwa zeszyty Tyg. — Za nadesłane wiersze i pamięć 
serdeczn ie  dziękujem y. Zmiana w Redakcji nie zmienia naszych 
dotychczasowych stosunków.

X. J . . .  Cz... w A ntw erpji: W iadome 50 cent. pozostać mogą 
do następującej przesyłki.

P . T ... S ... w K arlsru h e: Nowi abonenci nasi korzystać mogą 
z cen zniżonych za dzieła Bolesławity. P ism a pośm iertne Sło­
w ackiego, wydania lwowskiego, w trzech  tom ach, kosztu ją 3 ta l 
15 sbr. a cztery tom y H isto rji powstacia Gilłera 6 Ta). 20sbr.

P . W ... H ... w B rukseli: Po  odebraniu wiadomych książek 
wyślemy osobny lis t  do Pana.

OGŁOSZENIA.
Kaprcszcnic sio przcdjiłalj

na

„KRAJ"
dziennik polityczny wychodzący od roku 1869 w K ra k o w ie .  

Przedpłata kwartalna w Niemczech wynosi tal. 4 sgr. 5, w Austrji 6 złr. w. a.
Prenumerować można we wszystkich urzędach pocztowych i wprost w Administracji w Krakowie.

Zaproszenie do przedpłaty
na dziennik

Przedpłata do Niemiec wynosi rocznie tal. 16 sgr. 20, półrocznie tal. 8 sgr. 10, kwartalnie tal. 4 sgr. 5. 
miesięcznie tal. 1 sgr. 15. 

Przedpłatę przyjmuje f r a n c o  Administracja „Czasu“ w Krakowie i wszystkie urzęda pocztowe.



-  12  —

Gwiazdka Cieszyńska,
pismo poświęcone nauce, przem ysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym

wychodzi w Cieszynie na Szląsku austrjackim co sobotę, i rozpoczyna 25 rocznik.* 
Przedpłata całoroczna wynosi 4 złr. 60 cent., półroczna 2 złr. 30 cent., ćwierćroczna 1 złr. 15 cent. wal. austr.

W państwie pruskićm można zamawiać na wszystkich pocztach. Dla tych, którzy wprost do redakcji 
Gwiazdki Cieszyńskiej w listach frankowanych przesyłają prenumeratę, ustanawia się takowa całorocznie 2 tal. 
20 sgr., półrocznie 1 tal. 10 sgr.

  Uprasza się o życzliw ą i liczną prcim meraię.

P R O M Y K
{Ilustrowane osasopismo dla dzieci

wychodzi co dni dziesięć pod redakcją

W ładysława Bełzy
Cena kwartalna dla Poznania 1 tal.

„ „ na prowincji 1 tal. 4 sbr.
Prenumerować można we wszystkich księgarniach krajowych, jak również w księgarni W.  H. R ichtera w Poznaniu.

Z dniem  I-go stycznia 1872 roku.
wychodzić będzie w H rakow ic co tydzień w objętości arkusza w formacie powiększonym

„PRZEGLĄD LEKARSKI“
z dodatkiem dwutygodniowym, w objętości półarkusza, pod napisem:

Dwutygodnik h igieny pnblicznćj krajowej.
Przedpłata na „Przegląd lekBMbt" * ..Dwutygodnikiem higieny publicznej kroj<iwćj'< 

wynosi n Krakowie rocznie 6 *lr.; półraeznle 8 złr.? kwartalnie 1 *lr. 60 et. w. a.; w gra* 
aieach naonarehj! Bakn8ka>węgierski^ as przesyłką gtoeztowąi rorinie 6 zlr. 60 et.? 
półrocznie 3 złr 30 et, ? kwartalnie 1 złr. 80 rt. w. a.

Ponieważ „Dwutygodnik higieny publicznej krajowźj,11 pismo poświęcone sprawom administracji krajowśj, mającym 
związek z higieną, może być pożytecznym dla rad gminnych i miejskich, rad powiatowych, urzędników administracyjnych
i w ogóle dla osób wykształconych przeto można prenumerować sam Dwutygodnik.
Przcdpałata na sam D wutygodnik lii$ieny publicznej krajowej wynosił

w M Łm kniriet rocznie 8 złr., (półrocznie 1 zlr. w. a. 
z przesyłką poczt.: rocznie 8 zlr. 30 et.? półr. 1 złr. 15 et. w. a. [ s

Przedpłatę na „Przegląd lekarski-1 i „Dwutygodnik higieny publicznśj krajowej11 przyjmuje Redakcja,, Przeglądu lekar- jnjf 
skiego w Krakowie, Mały Rynek 431; administracja „Dziennika Poznańskiego*', tudzież wszystkie urzędy pocztowe. 4 ^

Księgarnia F. II. Ifielatera w Poznniiiti (i Lwowie)
ulica W ilhelm ow ska Nr. 10

otrzymała

Komedje Aleksandra hr. Fredry.
5  tomów ssa SJ talary.

Cena poprzedniego wydania była 7  tal. 15 sgr.
Pierwszy i dragi tom mogą być zaraz odebrane. Następne tomy w tym jeszcze roku wyjdą 

niezawodnie.
Księgarnia pomieniona ułatwia nabywcom spłatę r a t a m i  po  1 tal., lub też mnićj zamożnym 

nawet t o m a m i  po 12 sgr. takowe oddaje. Fredro, jako twórca komedji polskićj, nie ma sobie do­
tąd równego. Pod względem wartości swej i- piękności wydania dzieło to ozdobą będzie każdśj bibljoteki.

Od Nowego Roku, t. j. z początkiem szóstego roku swego istnienia, przechodzi

G a z e t a  T o r u ń s k a
pod naczelne kierownictwo niżej podpisanego, dotychczasowego współredaktora, a w nakład podpisanego dotychczasowego właściciela 
drukarni, w której G a z e t a  dotychczas się drukowała i nadal drukować będzie.

Mając zamiar rozwinięcia działu korespondencyjnego a zarazem żywiąc nadzieję, że z czasem zdołamy powiększyć format 
Gazety, liszymy w tem na poparcie Szanownej Publiczności.

Zapraszamy więc do jak  najliczniejszej prenumeraty, która wynosi: na wszystkich pocztach w obrębie państwa pruskiego 
1 tal. 12 sgr. 6 fen., na innych pocztach niemieckich 1 tal. 7 sgr. 6 fen., w A ustrji na urzędach pocztowych 2 złr. 62% cent., z prze­
syłką pod opaską 4 złr.    . . .

J o z e f  U flinkienicx, J o z e f  B uszczynsh i,

Dla ułatwienia przedplacicielom zamieszkałym w fiallfjl urządziliśmy główną ajencję
Tygodnika Wielkopolskiego

W y d a w n i c t w i e  C z y t e l n i  l u d o w e j  w Hrahonrie.
Stosunek nasz do księgarni krakowskich i lwowskich niemniej przeto pozostaje niezmienionym.

Redakcja T ygodnika^W ielkopolskiego.________ _______
Odpowiedzialny redaktor i nakładca E d m u n d  C a l l i e r .  — Czcionkami drukarni L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznaniu,

W komisie M. L c i t g  eb  r a  i Sp. w Poznaniu.


